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, è fàrbyk angielskich i niemieckich 
k tudzież wszelkich części składowych, przyborów 1" potrzeb 
do tychże. — Wszystko w najlepszej jakości. 


Wyłączne zastępstwo na Galicyę najznakomitszej w świecie angielskiej fabryki 


„Humber í Sp.“ w Beeston, Wolverhampton i Coventry. 
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryki 
| DÜRROPP i Sk („Diana“) w Bielefeld. 
K Ubrania trykotowe, czapki, potniki (sweatery), paski, A 
buciki, pończochy. 
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Wszelkie przybory do szermierki, przybory do 
I gier i zabaw sportowyeh. 
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kończenia. 
Wszystkie części własnej fabrykacyi. 


Wszystko kute lub ciągnione nic 
lanego. 


Kama nie do zniszczenia. 
Lułowania niewidoczne. 
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Dla klubów i towarzystw 
gimnastycznych i sporto- 
wych przy przedpłacie na. 
10 egzemplarzy: 


. 3 zł —ct. 2 
z 50bg 


rocznie, 
półrocznie „Bl 


— zi 


Numer pojedyńczy 20 et. 


Pismo fachowe 
poświęcone sportowi kołowemu, 


Organ urzędowy 


Lwowskiego K. C., Krakowskiego K. C., 
0. K. S. Lwowskiego i innych. 
Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 


KAZIMIERZ HEMERLING. 


„ Od wiersza petitem 15 ct. 
Przy kilkakrotnem ogło - 
szeniu stosowny rabat. 
Redakcyą i Administracya 
we Lwowie, 
ul. Szopena 7. 
W Krakowie: księgarnia 
8. A. Krzyżanowskiego. 


Z przesyłką dla Rosyi 47 Ruble, 
dla Niemiec 8 Marek. 


ll wiorst 
trzynastoletniego turysty. 


(Ciąg dalszy). 

Wkrótce też po przebyciu pierw- 
szych wiorst kilku 
w tempie przyspie- 
= __ szonem, trzeba by- 
RA ło zrzucić pychę 
>S z serca, zwolnić ja- 
= zdę” i wyrzec się 
powziętego zamiaru dojechania jednym 
pędem do Kraśnika. 


Na ósmej wiorście szosa prowadzi 
przez wieś Gościeradów, głośną z toczą- 
cego się procesu o unieważnienie testa 
mentu, którym był jej właściciel ś. p. 
hr. Suchodolski, majętność tę bardzo du- 
Za 1 ładną zapisał na rzecz Warszaw- 
skiego Towarzystwa . Dobroczynności. 


Dla ugaszenia dotkliwego pragnienia, 
na prośbę moją, przystanęliśmy tam przed 


karczmą miejscową, utrzymywaną nie jak 


zwykle po wsiach, przez żyda arendarza, 
lecz przez chrześcijanina. Nie wielka je- 
dnak wynikła z tego dla nas pociecha, 
w karczmie bowiem oprócz wódki nic 
więcej nie mieli a zacna pani karczmarka 
stanowczo odmówiła wystarania się o mleko 
we wsi. 


Traf zrządził wszakże, że nieuczyn- 
ność owej pani na dobre nam wyszła. 
Kiedy bowiem zakołataliśmy do furtki 


wskazanej nam pobliskiej posesyi, wy- 
różniającej się dodatnio swym wyglą- 
dem zewnętrznym, właściciel takowej, 
Szanowny pan Biernawski, uśmiechnąw- 
szy się tylko na propozycyę odstąpienia 
nam mleka, raczył zaprosić nas do siebie 
i ugościł łaskawie. 


Ze tego rodzaju mimowolne narzu- 
cenie się w dom obcy, zaambarasowało nas 
ogro «nie, domyśleć się nie trudno. Za- 
kiopotanie nasze rozprószyła jednak prę- 
dko uprzejmość łaskawego gospodarza, a 
wtedy warto hyło widzieć z jakim ape- 
tytem wypróżnialiśmy talerz po talerzu 
wybornego kwaśnego mleka i ile kro- 
mek chleba z masłem spożyliśmy przy- 
tem. 


Minąwszy Gościeradów, szosa urywa 
się nagle i nie ma jej wcale na prze- 
strzeni wiorst pięciu z wyjątkiem nie- 
wielkiego kawałka, jaki w pośrodku tej 
przerwy znajduje się we wsi Liśnik 
Wielki. 


Powierzchnię gruntu w tamtych stro- 
nach stanowi pewien gatunek ziemi, bar- 
dzo urodzajnej, zwanej „Popielicąt, Zie- 
mia ta posiada szczególniejszą własność, 
że o ile po deszczu szybko rozmaka, za- 
mieniając się w błoto niezwykle grzęzkie 
i lepk.e, o tyle prędko gdy słońce się 
ukaże wysycha i twardnieje jak kamień. 
Droga polna w miejscach gdzie szosy 
brakuje, po takim właśnie prowadzi 
gruncie 

Jaką w tych warunkach mieliśmy 


tam przeprawę, wystarczy gdy powiem, 
| że co chwila trzeba było zsiądać z ma- 


Sżyn i albo je prowadzić albo też prze- 
nosić z jednej na drugą stronę drogi, że- 
by korzystać kawałkami chociaż z bocz- 
ków wydeptanych lub kolejek wyjeżdżo- 
nych wozami. 

Dla mnie zwłaszcza, tego rodzaju 
peregrynacya była bardzo uciążliwą a i 
pamiętną na długo pozostanie, przyszło 
mi bowiem okupić ją pierwszem i jedy- 
nem „wysypaniem się z maszyny, wtedy 
właśnie, gdy po przebyciu szezęśliwem 
tak złych i śliskich dróg, jakie mieliśmy 
w okolicach Szydłowca i Kiele, cieszy- 
łem się już nadzieją, że całą wycieczkę 
ukończę bez podobnej przygody. Szwanku 
co prawda nie poniosłem żadnego, minął- 
bym się jednak z prawdą, gdybym po- 
wiedział, że ambicya sportowa, podra- 
Żniona owym wypadkiem, nie sprawiła 
mi również żadnej przykrości. 

Przed wsią Olbięcinem, szosę napo- 
tyka się znowu, skąd już bez przerwy 
dochodzi do Lublina, a raczej do szosy 
warszawsko-lubelskiej, z którą łączy się 
w pobliżu tego miasta. 

Olbięcin położony jest w niewielkiej 
dolinie u podnóża sporej góry. na którą 
szosa wspina się wężykowato, bardzo 
przykrym  wiorstę długości mającym 
spadkiem. 

Pomimo upomnień ojczulka p. W. i 
na tę górę także, podobnie jak na „Po- 
gorzałę* pod Bzinem, podjechał z wysił- 
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kiem, ja zaś z tatusiem nie próbowaliśmy 
| nawet dokazać tej sztuki. Zsiadłem z ma- 
szyny zaraz na pierwszym skręcie a i oj- 
czulek wyprzedziwszy mnie nieco wkrótce 
to samo uczynił, w skutek bowiem for- 
sownego deptania zepsuł mu się pedał 
u maszyny ten sam, który pod Staszo- 
wem uszkodzony został. 

Wszelkie wysiłki zaradzenia na miej- 
scu tej nowej biedzie, okazały się dare- 
mne i pojechał dalej, posiłkując się tylko 
ośką, pozostałą przy korbie suportowej. 

Z góry olbięcińskiej w stronę pobli- 
skiego o siedm wiorst odlego Kraśnika, 
niema na szosie wcale gwałtowniejszego 
spadku. Przestrzeń całą jedzie się ciągle 
po płaskowzgórzu, falisto lecz łagodnie 
obniżającem się stopniowo, z którego roz- 
taczają się dokoła coraz piękniejsze wi- 
doki na bliższe i dalsze okolice, bogate 
w duże bujne lasy, jakie rzadko spotkać 
można w innych stronach kraju. Na pła- 
skowzgórzu tem, mijając jedną z wiosek, 
położonych obok szosy, zwrócił naszą 
uwagę wiatrak młynarski, osobliwszego 
kształtu i szczególniejszej konstrukcyi, 
miał bowiem skrzydła obrotowe urzą- 
dzone nie z boku, lecz-na szczycie dachu, 
wirujące poziomo a nie pionowo jak 
zwykle. Nieco dalej, jakby na potwier- 
dzenie przesądu rozpowszechnionego o li- 
| czbie 18 — był to właśnie trzynasty 
dzień naszej podróży, — gdy odkrył się 


Wyścig dystansowy. | 


2 NOWELA. 
napisał Giet 


(Ciąg dalszy.) 


— Moi panowie, rzekł wujaszek, 
Ocięcka napewno więcej wygra niż kto- 
kolwiek z was. Przecież to widoczne, że 
jedzie dla sensacyi. Mówiła mi sama, że 
robi reklamę dla firmy „Hermes*, za co 
dostaje maszynę. Gdyby zaś przejechała 
cały dystans w normę, otrzyma od zjed- 
noczonych towarzystw żeton złoty, od 
firmy zaś zegarek. 


— A jeżeli zdobędzie nagrodę? zapy 
tal Orlicki. 


— To ją, rzecz prosta, otrzyma, a 
firma od siebie doda coś brzęczącego do 
zegarka. Już tam Ocięcka nie pozwoli się 
skrzywdzić, bądźcie pewni! 

— Ja panów pożegnam, odezwał się 
wstając z miejsca Laskowski. Już wpół 
do ósmej dodał spoglądając na zegarek. 
Muszę się spieszyć gdyż mam bilet do 
Tiwoli na premierę: praprawnuk Jojny 
Firułkesa. 

— A my z Rentukiem, rzekł Trzna- 
delski mamy się spotkać o 8. ze Szwar- 
cem u Nalewskiego na piwie, ale, że te- 
raz u Szwarca ruch olbrzymi, więż praw- 


 dopodobnie przyjdzie wiele później. Mo- 


żebyśmy poszli w Aleje zapytał Rentuka, 
a stamtąd pojedziemy tramwayem na 
Warszawskie przedmieście do -Nalew- 
skiego. 


— Wszystko mi jedno odparł Ren- 
tuk. Możemy pójść. W Alejach zastanie- 
my napewno doktora Antosiewicza, a po- 


już przed oczyma naszemi, wspaniały 
widok na uroczą dolinę, w której nad 
rzeką Stróżą u podnóża pasma pagórków, 
malowniczo rysujących się na horyzoncie, 
leży miasto Kraśnik, spotkała nas jesz- 
cze jedna przygoda niemiła. Z gorąca 1 po- 
łudniowego upału, czy też z bólu głowy 
i pragnienia dokuczliwego, poczułem się 
nagle tak osłabionym, że ojczulek ko- 
chany zaniepokoił się o mnie poważnie, 
Musiałem zejść z maszyny, wypocząć 
w cieniu drzewa rosnącego przy szosie 
i przejść piechotą spory kawałek drogi, 
zanim  zdołałem dojechać do. miasta. 
Dzięki Bogu, niedyspozycya moja, prze- 
szła jadnakże prędzej i szczęśliwiej ani- 
żeli zdawaćby się mogło. Kilka szklanek 
gorącej herbaty z arakiem, wypitych 
prawie duszkiem orzeźwiły mnie zaraz. 
A gdy po dłuższym wypoczynku wyje- 
chaliśmy z miasta i za namową ojczulka 
przespałem się w lesie na murawie, zbu- 
dziłem się ze snu zdrów już zupełnie. 


(C. d, n.) 


Ból głowy i osłabienie wzroku 
"wskutek jazdy na kole. 


Napisał dr. Śmidrkal prezes klubu cyklistów 
w Rudnicy. 


(Przełożył z czeskiego Epee.) 


SA byt często słychać narzekania 
SOM | skargi na koło, jakoby ono 
BS było skrzynką Pandory, z któ- 

=) rej się sypią wszelkie choroby 
i nieszczęścia na tych, którzy go uży- 
wają. Doszło nawet do tego, iż jakiś 
„bezstronny krytyk“ w pewnym ilustro- 
wanym tygodniku czeskim*) pozwala so- 
bie twierdzić, jakoby jazda na kole spro- 
wadzała „spłaszczenie mózgu“. Nie chcę 
się bynajmniej trudzić zbijaniem wszel- 
kich tych próżnych i przesadnych zarzu- 
tów; w naszem czeskiem Życiu, zdanie 
fachowca przygłuszonem bywa częstokroć 
krzyczącymi frazesami tych, którzy nie 
mając fachowych wiadomości chcą mimo 
tego zapatrywania swoje wszystkim na- 
rzucić i nie mające swego zdania społe- 
czeństwo za swem zapatrywaniem po- 
ciągnąć. 

Przeklęte kolo! Anathema sit! Gdyby 


|nie to koło — jakżeby było rajsko zdro- 


*) Złata Praha. 


nieważ on się stołuje u Nalewskiego, 
przeto dotrzyma nam towarzystwa do 
końca wieczora. 

— No, to nie traćmy czasu! Grarson, 
płacić! 

Wszyscy sięgnęli do sakiewek. Jadź- 
wiński rzucił szybko chłopcu należność i 
zbliżył się do Rentuka. 


— Mój Polku, przemówił, gdy zoba- 
czysz się ze Szwarcem, pomów z nim i 
poprzyj moją prośbę. Chciałbym, aby 
Szwarc postawił za Igłowem pod Przepa- 
łoną, wyłącznie dla mnie maszynę z 60- 
calową przekładnią i dał zlecenie, by lea- 
derzy jego jeźdźca, w razie uszkodzenia 
mojej maszyny podstawili mi zapasową. 
Zdaje mi się, że nie wymagam nadzwy- 
czajnych rzeczy, temwięcej, że moja ma- 
szyna pochodzi z jego składu. Wreszcie 
część wynikłych stąd kosztów, jak trans- 
port maszyny biorę na siebie. 

— Sądzę, że Szwarc bezwątpienia 


na propozycyę przystanie. Ale powiedz 
mi, mój drogi, na co ci to wszystko ? Na 
chwilę chyba nie przypuszczasz, że pobi- 
jesz niemców. Każdy z naszych zawodow- 
ców na 50. wiorście będzie Cię mieć o 15 


| minut za sobą, a cóż dopiero tamci, któ- 


rzy stawali do wszechświatowych rekor- 
dów. A przyznam ci się, że niepojechał- 
bym 508 wiorst dla marniutkiego żetoni- 
ku za normę. Nawet, wybacz, że ci to 
mówię, dziwi mnie mocno twoje postano- 
wienie. Ani stanowisko twoje, ani nawet 
twój wiek nie licują z podobną eskapadą. 
Przytem nie jesteś wcale przygotowanym 
do wyścigu. Za ciężki jesteś! — Na seryo 
mówię ci, łatwo możesz narazić się na 
śmieszność ! 

— Oh! przesadzasz mój kochany, 
mówiąc o śmieszności. Wszyscy przecież 
wiedzą, że jestem sobie zwyczajnym tu- 
rystą-pędzlarzem, a nie specyalistą od 
wyścigów. Nikt. więc w tym wypadku 
nie oczekuje odemnie wielkości. Z chwilą 


wo na tym świecie — bez chorób, które 
w ślad jego idą. Szczególne! Wszak wia- 
domo,.że uczęszczanie do szkoły i siedze- 
nie w niej sprowadza skrzywienia stosu 
pacierzowego, krótkość wzroku  nerwo- 
wość dzieci, nieprawidłowości w krążeniu 
krwi, ospałość w funkcyach przewodów 
pokarmowych z następnem nieprawidło- 
wem odżywianiem całego organizmu i 
ogólną niedokrewnością, sprowadza dalej 
trwały ból głowy, ułatwia rozszerzanie 
się chorób. zaraźliwych i t. d.. A prze- 
cież nie znajdzie się na całym szerokim 
świecie rozumny człowi.k, któryby się 
sprzeciwiał uczęszczaniu dzieci do szkół, 
jakkolwiek nadmienione choroby są tak 
ciężkiego gatunku i o następstwach tak 
daleko sięgających, że wymagają troskli- 
wej opieki i starań sumiennych lekarzy. 
Przeciwnie — jeżeli szkoła sprowadza 
tyle chorób, to szuka się na nie skutecz- 
nych środków i urządzeń, któreby wymie- 
nionym zjawiskom chorobowym mogły 
zapobiedz. Dlaczegożby nie można zasto- 
sować podobnej analogii przy kole? Praw- 
da to i nie da się zaprzeczyć, że nad- 
mierna jazda na kole jest wręcz szko- 
dliwą Ależ przekroczenie miary we wszyst- 


kiem szkodzi. Mierne jedzenie i picie wy- 


chodzi organizmowi na zdrowie, — nad- 
mierne sprowadza niedyspozycye i cho- 
roby; mierna gimnastyka tęży ciało, ale 
przetężająca osłabia je. Wszystko tedy 
musi być w miarę. 
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Przetężająca jazda na kole została 
też już niejednokrotnie potępioną. Nie 
możemy j dnak potępić równocześnie ja- 
zdy roztropnej i miernej, abyśmy, — jak 
mówi przysłowie — wylewając wanienkę, 
nie wylali także dziecka. Skoro więc i 
taka mierna jazda spowodować może kie- 
dyś jakieś złe skutki dla zdrowia, tedy 
należy nam zbadać w czem one leżą i 
obmyśleć i zastosować środki ochronne, 
profilaktyczne, któreby mogły temu za- 
pobiedz. Będzie to przedewszystkiem rze- 
czą lekarzy, którzy skutków cyklizmu nie 
spuszczają z oczu. I znów mógłby ktoś 
złośliwy powiedzieć, iż czynią to dla 
tego, by przez przybytek nowych chorób 
z jazdy na kole przysporzyć sobie klien- 
teli. Jednak „honny soit qui mal y pense“ ; 
polecają oni jazdę na kole jedynie dla 
tego, iż znaleźli w niej wyborny śro- 
dek na liczne choroby i że wielu chorych 
przekłada przyjemną jazdę na kole nad 
zażywanie niesmacznych lekarstw. Nie 
mam woale pretensyi, aby ów odkrywca 
„Spłaszczonego mózgu“ w słowa moje 
wierzył, — nie mam tej powagi i takiego 
znaczenia, by moje twierdzenia zyskały 
od razu wiarę. Lecz będziemy może mo- 
gli w zupełności iurare in verba takich 
magistrorum, jak Richardson, Fiirbringer, 
Villaret, Henri, Petit, Hallopeau, Huchard 
Ferraud i t. p, którzy wszyscy o mier- 
nej jeździe na kole bez wyjątku przy- 


gdy poczuję znużenie, wycofam się z wy- 
ścigu i powrócę do N ska koleją, 


Więc w jakim celu jedziesz ? 


— Dla wrażeń! Nie miej mnie jed- 
nak za niedołęgę. Przypuszczam, że przy- 
najmniej w pierwszej połowie wyścigu 
dotrzymam placu wszystkim. Jeździłem 


dużo i znam swoje siły, bądź więc pe- 


wien, Że naszej 

wstydu nie zrobię. 
— Ha, czyń jak chcesz ! Szwarc nie- 

zawodnie da ci pomoc, prócz tego ja 


gwardyi turystowskiej 


z Trznadlem staniemy na tandemie koło | 


Skojca, by cię kawałek poprowadzić. Są- I 


dzę, że Antosiewicz z Robmanem, rów- 
nież to samo zrobią dla ciebie Chcesz ? 
pomówię o tem z doktorem. 


nieskończenie 


czny ! 


Będę ci wdzię- 


Tu poczęli się wszyscy żegnać. Ren- 
tuk z Trznadelskim podążyli w Aleje, 


pozostali zaś skierowali się do maszyn. 


— Dokąd jedziesz? zapytał Jurek 
Felińskiego, gdy stanęli na uliey. 

- Do domu. Idę dzisiaj z matką na 
koncert symfoniczny, jeżeli masz wolny 
wieczór Jurku, to się przebierz i przyjdź 
do nas, pójdziemy razem. 


— Dobrze, postaram 
napewno nie licz na mnie. 


się! Wszakże 


— Do widzenia! 

— Doi 

— Ścisnęli Się za ręce. 

— Dziękuję ci za towarzystwo do 


Grruszowej, dorzucił Feliński, stawiąc no- 
gę na pedał. 


Ruszyli Staroświecką ulicą, jadąe 
czas jakiś w jednym kierunku, poczem 
Jadźwiński skręcił w prawo chcąc się, 
mimo gorszej drogi, zaułkami przedostać 


chylne swoje wypowiedzieli zdanie: „Ka- 


żdy zdrowy człowiek, ćwicząc się stop- 


niowo i powoli może się poświęcić jeździe | 


na kole i może przytem bez obawy ja- 
kichś szkodliwych następstw jeździć z zwy- 
czajną chyżością 15 km. na godzinę a 50 


km. dziennie; w takich warunkach, je- | 


żeli się przy tem przestrzega, by pozy- 
cya jeźdźca była wyprostowaną, nie przy- 
spiesza się tętno serca nigdy ponad 100 
uderzeń a liczba oddechów w minucie na 


25. Taka jazda jest zupełnie nieszkodli- | 
wą, owszem bardzo korzystną n. p. dla | 


dzieci mających skłonność do suchot, dla 
osób cierpiących na wycieńczenie, a na- 
wet często dla osób tuberkulicznych, jak 
nie mniej po przebytem zapaleniu opłue- 
nej jako środek zapobiegający przyrośnię- 
ciu błony, dalej dla osób niedokrewnych, 
neurasteników, reumatyków, dla osób oty- 
łych, z osłabionem i przetłuszczonem ser 
cem dalej przy zatwardzeniach i różnych 
innych chorobach, nie licząc błogich skut- 
ków jazdy dla dam i w ich chorobach, 
jakoteż dla panienek w czasie puberty.* 
Są to w ogóle lekarze światowej sławy 


i nie dawaliby pewnie swojej firmy na | 


polecanie czegoś, coby choć trochę było 
szkodliwem lub coby aż„spłaszczenie mó- 
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| zgu“ sprowadzało, Owszem na różne wady 
centralnego systemu nerwowego, na net- 
| rostenię i nerwozę w ogóle — wymie- 


niają oni jako pierwszorzędny środek 
leczniczy. A zatem sapienti sat! 
(C. d. n.) 


ka praktycznych rad które 
w potrzebie przydać się mogą. 
Zà 1 Hamulec Skoro ha- 
| mulca przy kole niema, lub żle funkcyo- 
| nuje, a spotkało się nagle na spadek, na 
| którym zatrzymanie koła byłoby już nie- 
możliwem, wówczas należy włożyć ko- 
niec nogi między przednie widła, a pneu- 
matyk i w ten sposób da się koło zaraz 
zahamować. 


do klubu. Przez Staroświecką bowiem, 
trzeba było jechać wolno z powodu ciżby 
pojazdów i ogromnego ruchu pieszego 9 
tej porze. 

Ponieważ Jerzy Jadźwiński będzie 
niejako bohaterem niniejszej nowelki, ze- 
chcesz może łaskawy czytelniku, przyj- 
rzeć mu się bliżej. 

Miał lat 82, ciemne blond włosy, 
ciemniejsze trochę brwi, duże wąsy i nie 
bieskie oczy, o stalowym  przebłysku 
w chwilach podniecenia. Rysy miał re- 
gularne. Wysokie czoło świadczyło o 
głębszej myśli, a silna osada nosa i tępy 
podbródek o mocy charakteru i energii. 
Wzrost miał słuszny i zgrabną postawę 
o elastycznych ruchach, znamionujących 
wyrobioną muskulaturę. 


Zalety umysłowe, przyjemna powierz- | 


chowność i ujmujące się obejście jednały 
mu bardzo wielu życzliwych, a przy tem 
wszystkiem, wcale nie dyletancka gra na 


skrzypcach, sprawiła, iż był pożądanym 
zawsze w towarzystwie gościem. 

Zajmował znaczną -posadę w kontroli 
kolei krajowych, i będąc nader pilnym 
urzędnikiem, rokował wiele nadziei na 
przyszłość. 

W chwili niniejszego opowiadania 
był szczęśliwym narzeczonym panny Mag- 
| daleny Praskiej, uroczej brunetki, która 
pomijając innych a licznych pretenden- 
tów do jej rączki. oddawała takową 


Jurkowi. 
(C. d. n.). 


2. Kierownica. W razie zupełne- 
go odłamania się kierownicy można użyć 
klamry ciesielskiej przyśrubowując ją sil- 
nie do trzona kierownicy. Zyskawszy 
w ten sposób jedno ramię kierownicy, 
można do klamry drugie ramię z kawałka 
drzewa przytwierdzić. 

3 Błotniki. W razie gdy jeźdźca 
deszcz spotka, a nie chce zupełnie błotem 
obryzgany przybyć na miejsce przeznacze- 
nia, można zrobić błotniki z kilku gałęzi 
które się jako ogon do siodełka przytwier- 
dza. Tak samo należy uwiązać kilka ga- 
łęzi do piersi ramy. Należy wówczas na- 
turalnie wsiadać z pedału, lub ze stopnia 
wsiadem odwrotnym t. zw. monachijskim. 

4. Latarka. Zdarza się, że ktoś za- 
pomnie zabrać ze sobą latarkę lub mimo 
chęci i woli się spóźni, a nie chce się na- 
rażać na zatrzymanie przez policyę, nie: 
chaj weźmie jakąś flaszkę, spód jej od- 
bije. w szyjkę wetknie świeczkę i ma 
doskonałą latarkę przygodną. Tak samo 
użyć można szklanki z uszkiem, a wów- 
czas robi się podstawę na świeczkę z zie- 
mniaka! lub czegoś podobnego i wstawia na 
dnie. Latarkę taką należy trzymać w rę- 
ku lub przytwierdzić do koła. Gdyby nie 
było flaszki ani szklanki pod ręką, wy- 
starczy papierowa tubka ze świecą. 

5 Płaszcz na deszcz. W po- 
trzebie doskonałą robią służbę jakieś 2 
większe reklamowe plakaty, które się 
z jednej strony ze sobą związuje zosta- 
wiając otwór na głowę. Na ramiona i ko- 
lana można również założyć papierowe 
manszety. 


Stanley Show. 


bie wielkie londyńskie wysta- 
wy kolarskie, otwarte zostały 
równocześnie dnia 18. listopa- 
da 1899 i przedstawiały wspa- 
niały widok; wszystko co ura- 
dować może serce cyklisty, fabrykanta 
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i kupea było tam do widzenia, hala rol- 
nicza na Islington, w której się ta wy- 
stawa odbyła, wrzała niezwykłym ru: 
chem. Co się tyczy wybitniejszych no- 
wości, to sezon ubiegły ich nie przyniósł, 
spotyka się jednak mimo to wiele nowo- 
ści drobniejszych i wielki w tym kie- 
runku postęp. 


W krótkiem naszem sprawozdaniu 
trudnoby dać dokładny obraz tej ogrom: 
nej ilości wystawionych przedmiotów ; 
będziemy się tedy starali zaznajomić czy- 
telników li z ważniejszymi i ciekawszy- 
mi przedmiotami wystawowymi. 


Wspomnieć tu należy, iż na wysta- 
wie Stanleyowskiej dopuszczoną była do 
konkurencyi także zagranica. podczas gdy 
na wystawie narodowej oglądać można 
było tylko angielskie fabrykaty. 


Enfield Cycle Co., wystawia jako 
ostatnią nowość urządzeuie znoszące drga- 
nia maszyny, a polegające na gumowych 
resorach lub poduszkach, na których się 
cała rama opiera. Wszystkie ich koła 
zaopatrzone są w półcalowe łańcuchy rol- 
kowe; sztabka trzymająca siodło ma po- 
działki wycięte, według których łatwo 
siodło sobie ustawić. 


Nimrod Cycle & Components Co, wy- 
stawiła 28 maszyn emaliowanych w wszel- 
kich kolorach, co zwłaszeza u płci pięk- 
nej wielkie znalazło uznanie. Zmachodzi- 
my tu też zastosowanie starej myśli, 
w bardzo praktyczny sposób, mianowicie 
grzbiet ramy do odejmowania, tak, że 
koło może być użyte tak przez dame jak 
i mężczyznę. Piękną nowość firmy Engi- 
neer Cycle Works stanowi hamulec alu- 
miniowy ze stópką gumową i kułowemi 
łożyskami w zawiasach, jakoteż regulo- 
wanie łańcucha za pomocą ekscentrycz- 
nej osi. 

Single Tube Tyre Co. wystawiła 
ulepszone jednorurowe pneumatyki Goo- 
drich i Hartford, co do których daje zu- 
pelną gwarancyę. 


Rudge-Whitworth Co, której stano- 
wisko zajmowało 400 stóp kwadr. wysta- 
wiła 20 rodzai kół. Do uwagi godnych 
nowości należą: nowy hamulec, pudło na 
łańcuch i koła łańcuchowe, skonstruowane 
na ”/, calowe rolkowe łańcuchy, a wy- 
roby te odznaczają się nadzwyczajną do- 
kładnością wykończenia nawet w najdrob- 
niejszych częściach. 
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Stanowisko firmy Brown Bros., obej- 
muje cały kolosalny szereg wszelkich mo- 
żliwych artykułów kolarskich — w ogóle 
wszystko, czego może potrzebować fabry- 
kant, kupiec lub cyklista, a wspaniale 
też się prezentuje stanowisko fabryki 
kół „Ariel“. 

Liczne nowości widzimy u kół fa- 
bryki Crescent Bycle Co.: wszystkie łą- 
czenia rur ramy są niewidoczne — bez 
zgrubień, przyrządy do ustawienia kie- 
rownicy 1 siodełka znajdują się wewnątrz, 
prawa korba i oś kute z jednego kawałka, 
lewa zaś korba — do odejmowania — 
przytwierdzaną jest za pomocą sprężyny 
i mutry z lewym gwintem, przyczem 
zmiana przenośni bardzo jest łatwą, gło- 
wa wideł przednich nadzwyczaj silna. 
Jest to typowe amerykańskie koło, 

Fabryka „Humber i Ska* ta pierw: 
szorzędna na świecie marka, ma już dziś 
wielu konkurentów, mimo to jednak ka- 
żdy z ciekawością staje koło jej stano: 
wiska. Nowości nie wiele — sprężynowa 
kierownica, patentowane łączenia rur bez 
lutowania, przenośnia „Juhel“, przesu- 
walne korby. Zresztą w ogóle znane, sta- 
ranne wykończenie wszystkich kół. 


Lozier Co. z swemi Clevelandami 
przynosi również pewne nowości, jak kie- 
rownica do przestawiania za pomocą zwy- 
kłej śruby, płaskie mufy, a grubsze rury, 
nowa głowa wideł przednich i t. d. 


W dziale kół do rozkładania. dobrym 
odznacza się pomysłem urządzenie „Tri- 
patite* fabryki Brian's Works, polega- 
jące na tem, iż przez zwolnienie ręką 
klamry umieszczonej na trzonie kierow- 
nicy, uwalnia się kierownicę, a zarazem 
wyjmuje przednie widła z trzonem i ko- 
łem. W ten sposób rozebrane jest koło 
w ciągu kilku sekund na trzy części, 
które łatwo ze sobą związać i czy to 
w podróży czy w domu, łatwo przewozić, 
przenosić i przechować. 

Trentsch Tiebeless Tyre Company, 
Limited, wystawili nowy pneumatyk, któ- 
ry budzi ogólne zainteresowanie się. Kon- 
strukcya tego pneumatyka bez kiszki, 
jest zbliżoną do konstrukcyi pneumatyka 
„Fleuss*), z tą różnicą, że w  Fleussie 
gumowy język zamyka drugą krawędź 
pneumatyka, tu zaś schodzą się obie kra- 
wędzie dwoma ku środkowi skierowany- 
mi językami, które się smaruje gliceryną 


*) Zob. „Koło“ Nr. 17. str. 198 z r. 1897. 


i która pneumatyk po napompowaniu 
szczelnie zamykają. Pneumatykten nie ma 
też wentyla, tylko pompka kończy się 
płaskim dzióbem, który się pomiędzy owe 
języczki przez zrobiony na ten cel w dzwo- 
nie otwór wkłada, tak jednak by poza 
języczki nie wychodził — i pompuje się 
w zwyczajny sposób. — Zbliżone też urzą- 
dzenie widzimy w pneumatykach Pica- 
dilly Tyre Co. w Londynie, u których 
krawędzie płaszcza, kwadratowego kształ- 
tu, wciskają się do stosownego dzwona a 
mając na stykających się płaszczyznach 
miększą gumę, zamykają pneumatyk tak 
silnie, iż kiszka staje się zbędną, 


ZAWO kwestyi tej pisalismy już 
Ñ JANKA w rocznikach poprzednich, — 
<S ze wgzlędu jednak na kilka 
zapytań od naszych czytelników, pospie- 
szamy z odnośnemi informacyami, 

Chcąc złożyć koło na leże zimowe, 
należy je przedewszystkiem należycie od- 
czyścić i łożyska zapuścić waseliną. Czę- 
ści metalowe koła nie wymagałyby żad- 
nych specyalnych schowków, lecz gumy 
wymagają pewnych ostrożności. Guma 
nie powinna w ogóle być na czemś opar- 
tą, gdyż owe przez dłuższy czas ognia- 
tane miejsca twardnieją i kruszeją. nale- 
ży tedy koło umieścić na takim stojaku. 
by gumy ani podłogi ani metalów nie do- 
tykały. Jeżeli koła zostały na zimę z ra- 
my wyjęte, należy je tak zawiesić, by 
ściany nie dotykały. 

Temperatura wskazana jest chłod- 
niejsza, aniżeli zanadto gorąca. Pod chłod- 
niejszą rozumiemy 4—10? R., gdyż znów 
mróz również jest dla gumy szkodliwy. 
Silne światło wpływa też na gumę n'e- 
korzystnie. 

Najodpowiedniejszym byłby tedy 
schowkiem jakiś chłodny przedpokój, 
komórka i t. p. 

Guma w ogóle najlepiej się konser- 
wuje przez ciągłe jej używanie ; kto tedy 
używa koła także podczas zimy, ten gu- 


my w ten sposób najlepiej konserwuje. 
Powróciwszy jednak z zimowej wycie- 
czki nie należy nigdy koła wprowadzać 
z zimnego powietrza wprost do ciepłego 
pokoju, gdyż wówczas para się na niem 
gwałtownie (sadza i narazić może od- 
kryte części na rdzewienie. 

Wszelkie smarowania gum lub na- 
puszczania jakichś preparatów, nie oka: 
zały się (jak dotąd) praktycznemi. Jeżeli 
koło nie jest w użyciu, należy gumy od 
czasu do czasu trochę napompować, przy- 


czem dobrze jest rękami je wymiętwsić. 
H, 


KRONIKA. 


— Szanownych naszych prenumeratorów 
upraszamy o werbowanie jak największej liczby no 
wych prenumeratorów. Zbiorowe prenumeraty znacznie 
zniżone. 


Przypominamy wszystkim P. T. Ko- 
legom sportowym wieczór z tańcami „Akademickiego 
Klubu Cyklistów*, który już za trzy dni, bo 18. 
bm. (środa) odbędzie się w kasynie miejskiem. Bi 
lety nabywać można w lokalu Klubu przy ul. Ma- 
łeckiego 1. 6, a w dniu wieczoru w kasynie miej- 
skiem i przy kasie. Początek o godź. 9. wieczór 


— Dobry pomysł (i to krajowy). P. 
Wondraczek kelega nasz sportowy w Przemyślu, 
utrzymujący skład nafty i rowerów, długo rozmy- 
ślał, jakby to lud wiejski przekonać, że ta droższa 
cokolwiek nafta z jego składu znacznie jest lepszą 
i wydatniejszą od lichych fabrykatów kupowanych 
w kramach żydowskich. I wpadł na pomysł użycia 
roweru na pośrednika reklamy, 

Cały jego personal sklepowy jeździ wyśmieni- 
cie na kole, a kół używanych posiada p. W. około 
20 sztuk, gdyż utrzymuje szkołę jazdy — mówiąc 
nawiasem bardzo ożywioną. 


Otóż codziennie niemal pod wieczór wybierało 
się dwu członków personalu sklepowego na rowe- 
rach — z torbą wypakowaną knotami, szczotkami 
do czyszczenia szkiełek i około (1. litrą nafty do 
pobliskich wsi. Przybywszy na miejsce wstępują do 
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pierwszej lepszej chaty pod pretekstem napicia się 
wody lub mleka, a tymczasom kierują rozmowę na 
naftę, krytykują palącą się i proponują, by starą 
naftę z lampy wylać, a oni dadzą tak ej, która się 
„nie chyta“, nie śmierdzi, nie kopci i oszczędnie 
się świeci. W toku rozmowy jest już lampa zdjęta 
ze ściany, palnik odśrubowany, nafta na dwór wy- 
lana, nowy knot założony, szkiełko oczyszczone i 
lampa nową naftą nalana. -— Teraz po zapaleniu 
takiej lampy następuje efekt, — baba o'wiera gębę, 
zwołuje sąsiadki i kiedy zgromadzeni obserwują tę 
osobliwość na wsi, objaśnia się gdzie takiej nafty 
można dostać i po jakiej cenie. 


W ten sposób pozyskał p. W. wśród lud- 
ności wiejskiej bardzo już licznych odbiorców, któ- 
rzy przyszedłszy do handlu żądają takiej nafty, 
jaką im panowie na kóteczkach przywieźli, bo in- 
nej nie chcą. 


— Bardzo pięknynoworoczny po- 
darek rozesłało swym odbiorcom aus tr.-a m 6- 
ryk. Towarzystwo akcyjne dla fabry- 
kacyi gumy we Wiedniu, XIII. Breitensee, 
Stanowi go bardzo elegancki notatnik, oprawny 
w najprzedniejszą skórę, z dwiema książeczkami do 
wkładania i stosownym ołówkiem. 


— Z Tryestu donoszą, iż wielka propa- 
gatorka sportu kołowego Arcyksiężna wdowa Ste- 
fania dosiadła znów stalowego rumaka. Wraz z córką 
Elżbietą zamieszkała na zimę w pałacu Miramare 
i stamtąd robią obie damy z swym orszakiem co- 
dzienne wycieczki na kole w kierunku Tryestu. 


— Magistrat miasta Lublany chciał 
nałożyć na cyklistów taksę 5 złr. rocznie, lecz ra- 
da gminna sprzeciwiła się. temu. W Lublanie ist- 
nieje jeszcze przymus numerowy, tak samo jest 
jeszcze w Wiener Neustadt, w Lincu i Bernie — 
zresztą numera we wszystkich innych większych 
miastach w obrębie Austryi zostały zniesione. 


— W Atzgesdorfie koło Wiednia 


stworzyła fabryka kół i motorów „Beeston* z Co- 
ventry filię. Filia ta otrzymała nazwę Gorton, 
Hill & Cv. 


— Wiedeński fizykat miejski rozpa- 
trywał sprawę jazdy na kole dzieci szkolnych. Pod- 
niósłszy korzystne skutki jazdy na kole pod wzglę- 
dem fizycznym, jakoteż pod względem rozwoju woli, 
przytomności umysłu i t. d uważa jazdę na kole 
dzieci szkolnych jako bardzo pożyteczną, jednak pod 
warunkiem by ta jazda była rozumną. Zgubne skutki 
jazdy na serce przy przetężeniu się, nacisk siodła, 
pochylone trzymanie się, jakoteż zbytnie zaintereso- 
wanie się dzieci kołem — ze szkodą dla nauki — 
doprowadzają jednak do zdania, że „jazda ma kole 
dzieci nie jest tak bezwzględnie dla młodzieży bez 
niebezpieczeństwa*, że jednak jeśli nie jest przesadną 


i skoro się usunie złe strony lub przywyknienia, 
naówćzas nie ma obaw niebezpieczeństwa. Słabowi- 
tym lub chorym na serce dzieciom należy jednak 
jazdy na kole bezwarunkowo zabronić. 


— W londyńskim teatrze w Akwa- 
ryum produkuje się obecnie australski sztukmistrz 
na kole Minting. Do nadzwyczajnych jego sztuczek 
należy wyjeęchanie na ślimakowato wynoszącą się 
około 105 stóp wysoką piramidę, z której potem 
z nadzwyczajną szybkościa zjeżdża. Pas, po którym 
jedzie, jest zaledwie na stopę szeroki, 


— Krwawy dom. W pobliżu Paryża znaj- 
duje się dom, który z powodu licznych nieszczęśli- 
wych wypadków jakie się przy nim zdarzyły, po- 
wyższą otrzymał nazwę. Stoi on na drodze z Bel- 
levue do Bruyeres w miejscu, gdzie droga bardzo 
stromo spada, a następnie ostro się skręca. Wpraw- 
dzie tamtejszy Touringelub postawił tam co pięć 
kroków ostrzegające tablice, mimo tego jednak cy- 
kliści nie biorą sobie tego zbytnio do serca, a zjeż: 
dżając z góry w szybkiem tempie nie mogą poko- 
nać skrętu i padają wprost na ów dom, który mó 
wiąc nawiasem na czerwono jest pomalowany. Sta- 
tystyka notuje liczne wypadki zabicia się cyklisty 
na tem miejscu. 

— Cycle Components Manufactu- 
ring Company w Birmingham urządziła w ca- 
łej Anglii, Szkocyi i Irlandyi około 1000 stacji 
do pompowania pneamatyków. Nadto wydaje ksią- 
żeczki z wykazem stacyi, które za bardzo mierną 
opłatą przyjmują także koła w przechowanie. 

— We Francyi zapowiedziane są jnź: 

czterodniowy wyścig w Roubaix na 7, maja; wy 
ścig dystansowy z Paryża do Roubaix na 2, kwic- 
tnia; wyścig 72 godzinny na torze Parku książę- 
cego w Paryżu na 18., 20. i 21, maja; grand 
prix na 18. i 25. czerwca, 
Touringelub de France miał 
w r. 1598 dochodu 597,870 fr, 483,850 fr. 
rozchodu -— czysta pozostałość kasowa wynosi przeto 
164520 fr. 

— Moskwa 25. grudnia: W wyścigu 
głównym w biegu rozstrzygającym zwycięża 1. Bzu- 
rillon, 2. Singrossi, 8. Dei. 

W ogóle z 21. spółzawodników w wyścigach 
po dwóch uznani zostali przez sędziów jako najle- 


psi: 1. Singrossi, 2. Bourillon, 8. Waszkiewicz, 
4, Doi. 

W wyścigu 50-wiorstowym zwyciężył Do- 
kuczajew. 


— Prezydent Touringclnbun  fran- 
cuskiego p. Ballif zamianowany został członkiem 
legii honorowej. Członkowie T., C. urządzili mu 
z tego powodu 28. grudnia wielką owacyę w której 
wzięło udział przeszło 300 osób, 


21 


— Kolo do jazdy nabiera coraz wiek- 
szego znaczenia dla ruchu pocztowego. Tak np. we 
Wrocławiu można widzieć rano o godzinie 6. m. 30 
poważny oddział służby pocztowej, zdążający do ran- 
nego pociągu berlińskiego, który przychodzi o godz. 
6. m. 45. Pakiety pocztowe dla wszystkich dzielnie 
wrocławskich i dla okolicy, przychodzą tam już po- 
sortowane, zostają tedy zaraz wydawane przybyłej 
służbie, ta zaś w tej chwili odwozi je na trieyklach 
do swoich dzielnie. 

— W Monachium zorganizował się „klub 
cyklistów monachijskich dziennikarzy i literatów“ 
majacy na celu pielęgnowanie sportu, urządzanie 
rozmaitych przedsięwzięć sportowych i omawianie 
w piśmie i słowie rozlicznych kwestyi dotyczących 
cyklistyki. 

— W Berlinie często obecnie spotkać 
można handlarzy ryb z stosownemi naczyniami na 
ich trzymanie — na tricyklach. 

— Willy Arend znany wyścigowiec otwo- 
rzył w Berlinie handel cygar. 

— Włoski związek kolarski urządza 
w r. 1599 czterodniową wycieczkę z Turynu do 
Paryża. Plan już ułożony: 1. dzień z Turynu do 
Chambery 218 km., 2. dzień do Chuny 180 km., 
3. dzień do Auxerre 213 km., 4. dzień do Paryża 
161 km. Każdy z uczestników płaci na koszta tej 
wycieczki 200 lirów, — udzial może brać każdy. 

— Egipski Touring-Club założony 
został obecnie w Aleksandryi ! 

— W Antwerpii odbędzie się od 1.—12. 
lutego międzynarodowa wystawa sportowa. 

— Match między Chaseom a Hand- 
sem na 100 mil ang. (160:9 km.) na drodze od- 
był się Š bm. Zwyciężył Chase. 

— Amerykańskie mistrzowstwo 
na krótką przestrzeń zdobył Tom Butler 189 punk- 
tami, Bald 155 punktami, a Taylor 153 punkta- 
mi, Opinia przyznaje jednak zwycięstwo Taylorowi, 
który jako „czarny“ był stronniczo t  :owany. 

— Buffalo liczy około 80,000 cyklistów, 
którzy przeważnie używają koła do celów prak- 
tycznych. 

— Match godzinny między Elke- 
sem a Ed. Taylorem w Madison Square za- 
kończył się zwycięstwem Klkesa. Zrobił wprawdzie 
tylko 44:473 km. (podczas gdy rekord jego świa- 
towy wynosi 55 831 km.) ale zawsze 2 km. wię- 
cej od Taylora, który w nieszczególnej był formie. 

— Me. Ilra th wraz z małżonką ukończyli 
właśnie swoją podróż naokoło świata wynoszącą 
21,216 km. Wyjechali w kwietniu 1895 z Chi- 
cago -— powrócili w grudniu 1898, a wydali około 


30,000 zł. 


Od Redakcyi. 
2: L—- 

Z dzisiejszym numerem „KOŁO“ wy- 
chodzić będzie 5. i 20. każdego miesiąca, 
dlatego też zwracamy uwagę Szanownych 
naszych korespondentów, że zamknięcie 
numeru następuje 1. i 16. każdego mie- 
siąca, upraszamy więc o przesyłanie kores- 
pondencyi przed tym terminem 


dÒ 


Odpowiedzi Redakcyi. 
KS. i BS. — Odpowiedź w osobnym 
artykule. 


DRIE 


Każdy cyklista powinien prenume- 
rować „Koło“ 

Ceny prenumerat klubowych zbioro- 
wych znacznie zniżone. Informacye w Ad- 
ministracyi. 


humorystyka. 


“R, P AE 
Liemska szczęśliWość. 


Patrzała nań głębokim swym i wiele mówią- 
cym wzrokiem i zapytała: „Na czem mogłaby 
ziemska szczęśliwość — jeżeli w ogóle można o 
Po chwili poważnego 
namysłu odpowiedział on: „W posiadaniu rowe- 


niej mówić —- polegać ?% 


yu, któryby wiecznie trwał i nie wymagał ni. 
gdy naprawek.* — I dziewczę westchnęło, 


(N. W. Tgbl.) 
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Akademicki Klub Cyklistów we śwowie. 


Prezes : Zdzisław Słuszkiewicz, 
ul. Ochronek 1. 6. 
Wiceprezes: Włodzim. Stup- 
nicki, ul. Mochnackiego 15. 
Sekretarz : Jarosław Kocowski, 
ul. Czarnieckiego 2 
o/ Skarbnik: Mieczysław Postęp- 
> V ski, ul. Chorazezyzny 5. 
Kapitanowie: Witołd Gnatow- 
ski, Leona Sapiehy 12. 
Władysław Jarocki, Kurkowa 4. i Stanisław Sum- 
per, Piekarska 10. (Komisya sportowa). 
Lokal Klubu przy ul. Małeckiego l. 6. w parterze. 
Konsul na Warszawę: p. Konrad Ossowski ul. Ordy- 
nacka. 


Na posiedzeniach Wydziału dnia 21. grudnia 
1898 i dnia 4. stycznia 1899 odbytych, przyjęto 
następujących członków pp: 

Użarskiego Albina słuch I. r. politechniki, 

Kościckiego Armanda słuch I. r. à 


Dobrzańskiego Juljana „ II r. praw, 
Supińskiego Adama „ IL r. techniki, 
Pełłecha Sylwestra „o lg A 
Semkowicza Adama „p HL r č » 
Kowalskiego Gabryela „ II, r. praw 
Hanulę Stanisława „ JL r. techniki, 
Hubickiego Kazim. » HL r. praw, 
Szczepańskiego Zdz. »„ IM. r. medycyny, 
Klimowicza Władysł „ II r. techniki, 


Skarbnik uprasza wszystkich członków zale- 
gających z wkładkami o łaskawe jak najrychlejsze 
wyrównanie takowych. Członkowie  prenumerujący 
„Koło“ zechcą złożyć na ręce skarbnika prenume- 
ratę za I. półrocze 1899. Kolegów chcących otrzy- 
mać permanentki na Stawy panieńskie po ziżonej 
cenie, uprasza się o zgłoszenie się w Klubie, 
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Krakowski Klub Cyklistów z r. 1892. 


Prezes: Br. Edward Lipowski 
ul. Karmelicka 44. 

Wiceprezes: Włodzimierz Rit- 
terschild, ul. Basztowa 9. 

Sekretarz: Dr. Stanisław Wierz- 
bicki ul. Kopernika. 

Skarbnik: Michał Markowicz 
Kasa Oszczędności m. Kraa 
kowa. 


POODDOEO 


EN Klub Cyklistów. 


Prezes: Dr. Jan hr. Drohojow- 
ski, ul. św. Marka 10. 

Sekrelarz: Dr. Jan Rzepecki 
Bink krajowy. 

Skarbnik: Wojciech Lerch 
Bank Zaliczkowy, ul. Hetmańska 
Redaktor wiadomości klubo- 
wych: Kazimierz Hemerling, ul. 
Szopena 7. 

Rendez-vous klubowe: Kawiar- 
nia Schneidra, ul. Akademicka 


; ; 5 
Członkowie miejscowi wpłacać będa należne 
Towarzystwu wkładki w ratach miesięcznych za 


jukstami odpowiednio zmienionego kwitaryusza, 


Członkowie zamiejscowi uiszczać je będa 


i nadal jak dotad w ratach kwartalnych. 

Członkowie, którzy pragna prenumerować 
„Koło, 
cały za | złr. (resztę należytości za prenumeratę 
pokrywa Towarzystwo ) — Abonament (1 złr.) 
przyjmuje kursor Towarzystwa. 


moga takowe otrzymywać przez rok 


Skarbnik klubn przypomina się z prośbą 
o uregulowanie zaległych wkładek, 

Dla wygody PT. Panów członków klubu 
oszezędzenia im zachodu wysyłki pieniędzy, bę- 
dzie się zgłaszał po wkładki z księga sznurową 
kursor klubu, który na żądanie wylegitymuje się 
stosownem poświadczeniem skarbnika klubu. 


Oddział kolarski „Sokoła“ w Krakowie. 


Prezes: Pospóła Karol, ulf św. Anny 3. 
Sekretarz: Ebert Fryderyk, Pałac Spiski. 
Kapitan: Białkowski Mieczysław, Magistrat. 


Tak dla naszego sportu niezbędna pogoda do- 
pisywała w tym roku do późnej jesieni, nic dziw- 
nego zatem, że uroczyste „zamknięcie sezonu* od- 
było się u nas dopiero 10. grudnia. 

W ładnie, dyplomami, fotografiami i choiną 
ubranej górnej sali Sokoła przyjmował w sobotę 
wieczorem zarząd Oddziału zaproszonych gości i li 
cznie przybyłych członków. Wydział Sokoła repre- 
zentowali dyrektor d. Pawlica, a bratni oddział 
wioślarski naczelnik d. Rudnicki z kilkunastoma 
członkami, obecni byli także redaktor „Przeglądu 
gimnast.“ d Rowiński i naczelnik Sokoła d. Ru- 
ciński. 

Przy wspólnej kolacyi przywitał gości dłuższą 
przemową prezes Oddziału, a równocześnie wniósł 
tvast na rozwój macierzystego pnia, t. j. na „To- 
warzystwo Sokół“, poczem zabrał głos vice-prezes 
Sokoła d. Rudnicki i w serdecznych słowach wniósł 
toast na pomyślność Oddziału kolarskiego. Z kolei 
odbyło się wręczenie nagród tak zwanych „turystycz- 
nych* przeznaczonych dla tych członków Oddziału, 
którzy nie hołdują wyścigom, a natomiast celują 
jako turyści. Pierwszą nagrodę (złotą) otrzymał d. 
Ebert Fryderyk za 2161 klm., drugą (srebrną) d. 
Skaza L., trzecią (srebrną mniejszą) d. Zajdzikow- 
ski Kazimierz. W kwestyi tej przemówił kapitan d. 
Białkowski, zaznaczając, że ogólna apatya panująca 
pod względem sportowym w naszem mieście, udzie- 
liła się niestety i naszym członkom, to też ilość 
ujechanych kilometrów przez pojedyńczych członków 
nie dorównywa ilości kilometrów przebytych w innych 
latach. Przytem nadmienić trzeba, że kilku człon- 
ków mających większą sumę kilometrów, wycieczki 
dokładnie nie wpisywało, przez co utracili prawo do 
ubiegania się o te nagrody. 

Przy dźwiękach orkiestry sokolej pod dzielną 
batutą d. Urygi zabawiano się do północy wspomi- 
nając wspólnie na rowerze spędzone dnie i robiąc 
daleko idące plany na rok przyszły, które oby się 
ziściły. 

Z trudnego ządania gospodatzy wywiązali się 
znakomicie d.d. Zaeharski i Radoń, przez co nie 
mało przyczynili się do udania wieczornicy. 


Fryderyk Ebert 
sekretarz. 
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Szan. członkowie Warszawszego Towarzy- 


stwa Cyklistów i innych Towarzystw 


sp rtowvch 


w Królestwie — prenumerować moga »Koło« po 


zniżonej cenie Rs, 5 rocznie. Przedpłatę przyj- 


muje firma G. Weiss i F. K. Kosiński w War- 


szawie, Krakowskie przedmieście 2. 
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Zaproszenie do przedpłaty 


s 


GT 4 


na 
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3 39 
: wodnika Żdrowi 
3 „wsrzewodnika Zdrowia ; 

: jedyne pismo w języku polskim, poświęcone pielęgnowaniu zdrowia i sposobowi Życia wedle 
< praw i wskazówek przyrody, wydawane przy współudziale wybitnych pisarzy i  hygjenistów 
s przez 
A. CZARNOWSKIEGÓ W BERLINIE, KARLSTR. 32. 


Przedpłata roczna wynosi: 2,50 M. = 1 z. 50 ct. = 1 rs. 50 kop. Każdy, kto na- 
4 deśle przedpłatę całoroczną (2.50 M.) jeszcze przed 20. stycznia, ma prawo do odebrania jednej 
3 % następujących książeczek jako promji gwiazdkowej ; 

1. Jarska kuchnia, zawierająca wypróbowane przepisy przyrządzania smacznych a zdro- 
4 wych potraw roślinnych oraz naukowe uzasadnienie jarstwa. (Wartość 2,25 M.) 

2. Dr. Koraing Hysjena skromności. (Wartość 1,35 M) 

3. Dr. Lahmann. W jaki sposób odzyskamy zdrowie ? 


S Prosimy o zarządanie numeru na okaz! “WQ 


Książkowe roczniki o ile zapas starczy: II. (1896), HI. (1897), IV. (1898) kosztują 
razem zapisane tylko 5 M, == 5 złe. = 3 rub. 


ŻA PARE, CZARNOWSKI. Berlin, Karlstr. 32. 
HAAA CAAA LAA AAA EET 5 8 AKAA AAAA AALL 


| ZAWO 


yay: OR 
z| K 
Š J 


Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła WAREZ 


Lwowskiego Klubu Cykistów i t. 
J. CALDERONI 
= = = Zakład mandurowania pp. Oficerów i Urzędników == 


(H. ROSENTHALA następca). 


we Lwowie, ul. Kopernika 9. ( i 
ae: AK 
9 R POLECA: | 


Kompletne stroje dla cyklistów w najnowszych fasonach. — Mundury 
sokole, płaszcze, oraz wszelkie potrzeby do mundurów. — Stroje ćwi- 
czebne sokole. Mundury wojskowe i urzędnicze i wszelkie do nich 
potrzeby. — Broń przybozeną i palną. — Czapki własnego wyrobu 
it. d. — Przyjmuje zamówienia na sztandary 1 szarfy. — Wielki 
wybór angielskich i krajowych materyi na stroje kolarskie i mundury. 

BE” Największy wybór włoskich przyborów do szermierki. “82 
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ss Prosimy przy SONIDA Tani Się na nasze pismo. > 


š IST JA, SE 
„OYEŻIEGA 
urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 


kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 
sportowe. 
X V. Rocznik. 
Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie) 
ar Roczna przedpłata złr. 4--. w 


REDAKCYA | ADMINISTRACYA: 
Praga, ul. Rycerska 1. 530/1 


KIERRE REOSE 
RADFAHR- HUMOR 


i Radfahr- Chronik 
kosztuje w Niemczech 
kwartalnie 2 M. 50 fen 
„ W Austryi (ze stempl.) 
kwartalnie 1 złr. 75 ct. 

Redakcya: 


F. M.Rittingeri M. Kieinoscheg 
w Monachium. 


Po porozumieniu się z Szanownem 
wydawnictwem czasopisma humorystycz- 
nego illustrowanego. 


„ARO“ 


uzyskaliśmy dla P. T. abonentów „Koła“ 
zniżkę prenumeraty a mianowicie : 


We Lwowie: kwartalnie 60 ct., pół- 
rocznie Í zł. 20 ct., rocznie 2 zł. 40 ct. 


Na prowincyi: kwartalnie 70 ct., pół- 
rocznie 1 zł. 40 ct, rocznie 2 zł. 80 et. 


Administracya ZARTU przy ul. 
Ossolińskich l. 15, 
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Fe A = x 
ZAC s; «=>. 2» mh 
22.030422 0304 022. 


Śryplely, Tandemy i sess 


najlepszej francuskiej fabryki 


PEUGEOT 


Rowery własnej fabrykacyi, a także z innych fabryk zagranicznych. 


Sprzedaż hurtowna i detaliczna przyborów, części składowych 


w surowym i wykończonym stanie do rowerów. 


= Specyalny zakład reparacyjny wszelkich maszyn. = 


6. Weiss i F. K. Kosiński 


WARSZAWA, 


Krakowskie Przedmiescie Nr, 


ga 
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2, obok Kopernika. 


NA NADANA ZZKZKZKK 
F. LORD, Kraków. 


Floryańska 55 


jeneralny zastępca austryackiej fabryki broni w Steyr 
na zachodnią Galicyę poleca rowery z tejże fabryki 
marki 


X, po cenach fabrycznych, jak również wszelkie części składowe i przybory do rowerów e 
Warstat reparacyjny pod kierownictwem fachowego mechanika na miejsc. d 


Cenniki na żądanie olwrotna poezia bezpłatnie, 
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DODLDODODYDOYOADDOD.999999666 


KAROLSDOMICZEK © 


elektro-mechanik, dostawca c. k. kolei państwowych o 


AR 


TiwWów? ul. Sykstuska l. 23- 


Wzorowo urządzony specyainy warstat dla naprawy rowerów 


pędzony motorem gazowym, zaopatrzony w znakomitą niklowalnię i piec do emalio- (@ 
wania wykonuje szybko i starannie wszelkie naprawy rowerów, niklowanie, emalio- © 
wanie i całkowite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zwiększone ! 


Nadto poleca 
Znakomite rowery marki „ADLER oraz własnego wyrobu! 


Wszelkie przybory do rowerów utrzymuje "20 w najlepszej jakości ! 


0000000009 
BRERBEBEZERZERERSEZAKEREBERERSKNEM 


Jedyna sprzedaż słynnych na cały świat próźnych dzwon  Jointleśs 
wyrób 


fabryki New dointless Rim Ltd. w Birmingham 


ną Austro-Węgry i Szwajcaryę. 


ADLIOSIE 


RL 


W tym roku znów zwycięski na torze i drodze! 
Bez konkurencyi poa względem jakości i wykonania. 


Płaszcze z silną bardzo elastyczną wkładką, kształt owalny, gładkie 
lub z rozmaitem zakarbowaniem. 


Kiszki absolutnie nieprzepuszczalne z wentylem Dunlop, Hannower lub Lucas. 


Ë 
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Pneumatyk „CONTINENTAL“ najlepsza marka. 
ran aaraa ennn CWA 


Brukiem Z. Gelleba Lwów, Osselińskich 15. Wydawca i odpow. redaktor Kazitnierz Hemerling. 
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